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Alegat XV. 


Sprawozdanie 
komisyi edukacyjnej w przedmiocie wniosku Dra Dietla o uregulo- 
wanie płacy i emerytury dla nauczycieli szkół ludowych. 


Ażeby nauczyciel mógł tak wypełniać swoje obowiązki, jak tego kraj wymagać od niego może 
i powinien, obok zdolności, potrzeba jeszcze, ażeby miał należytą swobodę w oddawaniu się swemu powo- 
łaniu. Wykazanie się nalezytem uzdolnieniem jest obowiązkiem nauczyciela, ale zapewnienie tej swobody 
bytu. wobec której mógłby się spokojnie poświęcić swemu zawodowi, musi być obowiązkiem bezpośre- 
dnim gminy, następnie kraju, a wreszcie i Państwa, ile że z pracy jego korzysta najbliżej gmina , przez 
gminę kraj, przez kraj zaś Państwo, którego jest częścią. 

Owoboda, o której mowa, wymaga takiego uposażenia nauczycieli ludowych, ażeby nietylko do- 
póki są czynni, nie byli zmuszeni dla opędzenia niezbędnych potrzeb utrzymania siebie i rodziny szukać 
pobocznych, zwykle z powołaniem ich niezgodnych zatrudnień; ale żeby nadto, gdy bez własnej winy, 
wiekiem lub niemocą złamani staną się juz niezdolnymi do pracy, mieli sobie zabiezpieczony zasiłek, na- 
leżny każdemu, który siły i zdolności swoje służbie publicznej poświęcił. 

Idzie więc o to: 1) ażeby nauczyciel dopóki jest czynnym , pobierał płacę zabezpieczającz mu 
jego utrzymanie; 2) ażeby przechodząc na stan spoczynku, otrzymywał emeryture nie wyjątkowo drogą 
łaski lub dobroczynności, lecz z prawa sobie przynależną. 

Komisya jest najmocniej przekonaną, że póki obu powyższym wzgledom zadosyć się nie stanie, 
kraj nie może się spodziewać, nie ma nawet prawa tego oczekiwać, ażeby ci, którym powierza wycho- 
wanie ludu, mogli tego dopełniać w sposób odpowiedni ważności zadania i sumienia narodu. Niedostatek 
nauczycieli gnębiący, staje się dla jego stużby podwójnie szkodliwym; materyalmie: bo konieczność szn- 
kania pobocznego zarobku odrywa go od szkoły; moralnie: bo niedostatek przygnębia umysł, tłumi szla- 
chętne poczucie, obowiązku, i w pośród samej pracy odejmuje energię i potrzebny zapał. Mogą być 
wprawdzie wyjątki; — któż jednak dobro kraju śmiałby na wyjątkach opierać ? 

W uznaniu tej prawdy, we wszystkich oświeceńszych krajach Kuropy, widzimy jawne usiłowa- 
nie zapewnienia nauczycielom szkół ludowych bytu wprawdzie nie świetnego, ale dostatniego. Przodkuje 
w tem Szkoeya, w której średnia płaca nauczyciela początkowego wynosi 1500 złr., za nią idzie Anglia 
ze średnią płacą 675 złr., a dalej Belgia z płacą 500, Francya 350 złr. 

W Austryi płaca nauczycieli szkół ludowych, mianowicie trywialnych , ściśle biorąc, nie jest 
jeszcze stanowczo oznaczoną. Według rozporządzenia z r. 1785 miała ona wynosić dla nauczycieli 130, 
dla pomocników 70 złr., i taką też orzeka $. 167. szkolnej ustawy politycznej. Reskryptem minister. z r. 
1852 wypowiedziano nie normę ale życzenie, ażeby nauczyciele pobierali 200, pomocnicy zań 100 złr., 
wszakże i to życzenie obniżono w r. 1856 dla nauczycieli wiejskich do 180 złr. — Ze zaś wszystko to nie 
było stanowczą ustawą ale życzeniem, któremu dopiero według możności gminy czynić miały zadosyć, nie 
więc dziwnego, że w Galicyi płaca nauczyciela wiejskiego nie wynosi Średnią miarą więcej nad 100 złr., 
dopiero dla nauczycieli szkół głównych wynosi ta średnia 285, a w szkołach tak zwanych wzorowych 
500 złr. i wolne mieszkanie dła dyrektorów. 

Dodać do tego należy, że kiedy wyżej wskazane płace winnych krajach nauczyciele początko- 
wi pobierają z tytułu samego nanczycielstwa, u nas szczupła już w całości swojej płaca nauczycieli wiej- 


skich, byłaby jeszcze mniejszą, gdyby jej nie podniesiono do podanej wysokości wynagrodzeniem za inne 
czynności, z uszczerbkiem właściwego zawodu przez nauczycieli tu i owdzie dokonywane, jako to za 
służbę organisty, diaka, śpiewaka i t. d. 


Że taki stan rzeczy musi za sobą pociągnąć wszystkie niedogodności, na jakie wyżej zwróciło 
się uwagę, jawnem jest samo przez się. Chcemy mieć dobre szkoły ludowe, to starajmyż się o dobrych 
nauczycieli. Prawda, że i najwyższa płaca bez należytych seminaryów sama przez się jeszcze nie do- 
starczy ich krajowi, wszakże i to pewna, że dobrowolnie nikt się nie zechce wskazywać na nędzę, że za- 
tem z tego powodu mimo dość licznych stypendyów pedagogicznych , młodzież zawsze nie chętnie garnąć 
się będzie do tego zawodu. 


Żeby temu zaradzić, zdaniem komisyi należy podwyższyć płacę nauczycielom początkowym tak, 
ażeby nauczyciel szkół ludowych niższych, pobieral rocznie najmniej 200 złr.. aby zaś każdemu nauczycie- 
wie szkół ludowych wyższych podwyższono pensye o 100 złr. 


Co do funduszu potrzebnego do pokrycia tych dodatków, jawną jest rzeczą, że gmina jako naj- 
bliżej interesowana szkolą do jej zakresu należącą, jako najbezpośredniej z niej korzystająca, najpierwsza 
też do tego przyczyniać się powinna. Gdyby przecież po wejrzeniu w jej zamożność pokazało się, że 
tego uczynić nie jest w stanie, w takim razie powinna otrzymać zasiłek od kraju lub z ogólnego funduszu 
szkolnego. Zdaniem komisyi ten ostatni, jako zasilany podatkami między innemi i na ten cel pobieraneni 
od udziału w tej mierze wolnym być by nie powinien, i to w wyższym stopniu, niż się to dzieje do- 
tychczas. 


Dotychczasowa bowiem subwencya dla szkół ludowych lącznie z realnemi w całej Austrvi nie 
wynosi nawet tyle, ile w małym kraiku Bawaryi lub Belgii, czyni bowiem na całe Państwo 400.000 złr., 
gdy tymczasem Bawarya daje w tym celu 500.000 zir., Belgia 480.000 złr, a cóż powiedzieć o Francyi 
lub Anglii, gdzie na cele wychowania ludu rządy wyznaczają miliony ? 


W jakim stosunku subwencya ta u nas rozdzielić by się musiała między kraj, i ogólny fundusz 
szkolny, musialohy to być przedmiotem osobnych w tej mierze rokowań i uchwał opartych na ściślejszych 
obliczeniach przez Wydział krajowy dokonać się mających. Na teraz więc, celem przyszłego polepszenia 
bytu nauczycieli początkowych, komisya zgodnie z wnioskodawcą przedstawia pod uchwałę Wysokiej 
Izbie wniosek następujący : 

Wydział krajowy przedłoży na najbliższej kadencyi sejmowej projekt uregulowania ptacy nauczycieli szkół 
ludowych. 

Jakkolwiek podwyższoną by była płaca nauczycieli początkowych, nie wystarczy ona w żadnym 
razie do zaoszczędzenia z niej tyle, ażeby, gdy lata lub choroba nie pozwolą im być nadal czynnymi, mo- 
gli bez innego zasiłku opędzić pierwsze potrzeby życia. Obowiązkiem też jest kraju, ażeby myślał o za- 
pewnieniu spokojnego utrzymania dla tych, którzy siły swoje w usłudze jego stargali. 


Do tego zamierzają wszędzie już niemal, bo w Anglii, Francji, Belgii, Prusiech , zaprowadzo- 
no kasy emerytalne. Według ustaw szkolnych austryackich nauczyciele szkół ludowych wyższych mają so- 
bie przyznaną emeryturę; wszakże stosownie do ich płac bardzo szezupłą; wdowy po nich pobierają wsparcie 
w ilości 100 do 140 złr. rocznie, sieroty nieletnie wtenczas tylko, gdy ich jest więcej niź (roje. Nauczy- 
ciele szkół trywialnych właściwie nie pobierają emerytury. Gdy który z nich stauie się niezdolnym do 
służby, miejsce jego nie uważa się za opróżnione, sam więc nie przechodzi do stanu spoczynku, lecz 
otrzymuje obok siebie tak zwanego prowizora, którego w największej części własnym kosztem utrzymy- 
wać musi. Pomocnicy nauczycieli w szkołach trywialnych przechodzą w zupełności na łaskę gminy. Wdo- 
wy i sieroty otrzymują na zasadzie przepisów dla instytutu ubogich z r. 1784 jałmużnę od 2. do 8 kr. 
dziennie, w miarę tego jak zmarly nauczyciel dłużej nad 8. lub dlużej nad 10 lat pełnił obowiązki. . 

Otóż taka jest dola tych, od których wymagamy, aby póki starczą siły, poświęcili je w zupci- 
ności oświacie ludowej. Jeżeli pojmujemy i usprawiedliwiamy starania okolo zabezpieczenia wysłużoncgo 
chi- ba oficyalistom prywatnym, lub artystom dramatycznym, toć przynajmniej takiem samem prawem zasiu- 
guja na to nanczyciele! Emerytura ta nie powinna być aktem dob oczynności publicznej, lub czyjej badz 
łaski, ale prawem nabytem samą służbą w niczem nie poszlakowaną. 

Ze względu na fundusz do tego potrzebny, zdaniem komisyi byłoby najwłaściwiej zawiązać w 
tym celu stowarzyszenie nauczycieli szkól ludowych, na wzór istniejących tego rodzaju stowarzyszeń za” 
granicznych, nie wyjmując i stowarzyszenia emerytalnego-krakowskiego. 


Do funduszu zakładowego przyczynićby sie powinny w pewnym stosunku gmina, kraj i państwo. 
Fundusz ten utrzymywałyby następnie w należytej wysokości wpływy stałe i niestałe: pierwsze z odtrącania w 
tym celu pewnego procentu z płac nauczycieli, drugie z fundacyj dobroczynnych, zaoszczędzeń interkala- 
ryjnych, grzywien policyjnych, części dochodów od konsensów i t. d. 


Dła przywiedzenia zamiaru tego do skutku, komisya przedstawiając Wysokiej Izbie powyższe 
wskazówki, podaje do Jej uchwały wniosek następujący: 
Wydział krajowy przedłoży projekt do ustawy emerytalnej dla nauczycieli szkół ludowych. 


W zastępstwie przewodniczącego: 


Adam Hr. Potocki, wi. r. 


Sprawozdawca : 
Dr. Majer, wl r. 


Z drukarni Kornela Pillera 1866. 


